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Pan Stapiński kąsa.
Zwykle tak bywa, że wszystkie stwo­

rzenia na stare lata stają się zgryźliwe 
i niepoczytalne. Udziel ło się to już 
dawno i p, Stapińskiemu, a w osta­
tnich czasach, kiedy sumienie rooi mu 
ciężkie wyrzuty, jakby Judaszowi, co 
zdradził Chrystusa, za zdradę chło­
pów i wstąpienie do jedynki, chodzi 
jak struty i czepia się kogo bądź.

W  jednym z ostatnich numerów 
„Przyjaciela Brudu“ , czepił się p. Sta­
piński posła Pluty. I bardzo nieszczę­
śliwie tranł, boć p. Plutę znają wszyscy 
dobrze, że jest tu człowiek czystych 
rąk i gcracy obrońca interesów chłop­
skich. Ale to właśnie trapi p. Stapiń­
skiego, że jeszcze jest taki poseł chłop, 
co za nim nie poszedł do jedynki, ale 
przeciwnie hkwidu3e, spróchniałe stron­
nictwo p. Stapińskiego w Małopolsce 
i otwiera chłopom oczy, na niebezpie­
czeństwo i zdradę tego starego gra­
cza politycznego, który tyle już nie­
szczęścia sprowadził na chłopów.

Będąc jeszcze młodym, pracuje 
z śp. Ks. Stojałowskim, tym twór­
cą ruchu ludowego w Galicji. Kiedy 
nabrał wyrobienia, zdradza Stoja- 
łowskiego, odrywa się ! tworzy nowe 
stronnictwo. Przez pewien czas, Łda- 
walo się, że p. Stapiński naprawdę 
ruch ludowy poprowadzi do celu, 
wszak był panem sytuacji i w  Si ,mie 
galicyjskim i w Parlamencie wiedeń­
skim. Ale to tylko zdawało się. A lbo­
wiem p. Stapiński, jak zresztą wielu 
polityków w jego rodzaju, miał cel 
ukryty, zdobyć siłę, a potem ją wy­
korzystać. I tak się stało! Wykorzy­
stał i dał się wciągnąć do Koła Pol­
skiego w Wiedniu, za co wypłacono 
brzęczącą monetą subwencję w kwo­
cie 80 tysięcy koron, 1 ten groźny 
trybun ludowy, co to v parlamencie 
groził, hrukowaniem ulic czaszkami 
szlacheckiemi, staje się potulnem ba­
rankiem, a uniżenie kłania się różnym 
Jaworskim, Badeniin, czy Gołuchow- 
skim. Ale za to jest subwencja, jest

Bank parcelacyjny, który tak chłopom 
wygarbował skóry, że im do dziś 
nowe nie porosły.

A  potem, przyszła wojna. Większa 
część jego dawnych przyjaciół poszła 
pod broń i zaczęła działalność w kie­
runku tworzenia Wolnej Polski. A  
p. Stapiński tymczasem przycupnął, 
przestał wydawać Przyjaciela, bo pi­
sać przeciw Rządowi co dał pienią­
dze nijako, a chłopów bronić nie 
chciał, więc podczas wojny skrył się, 
w krośnieńskim i kiedy inni krew prze­
lewali, czy staczali boje polityczne, 
p Trybun ludowy macał po krośnień­
skim, czyby mu gdzie nafta nie sikła. 
I wymacał i s:kła tak, że wysikała mu 
Klimkówkę.

Skoro miał kabzę wypchaną i byt 
zabezpieczony i wojna się skończyła, 
dalej znów bronić chłopów, czyby ta 
jeszcze nie dało się wybronić dla sie­
bie. I dzisiaj naprawdę możnaby za­
stosować to przysłowie, że kto jada 
flaki, to myśli, że i drugi taki. Dowo­
dzi p. Stapiński niewiem po raz już 
który, poto chyba aby się chłopy 
z tego śmiały, że p. Pluta sprzedał 
mandat śp. Miklaszewskiemu.

Skąd sie wziął śp. sen. Miklaszewski 
na liście Stronnictwa chłopskiego, to 
wiedzą już dawno wszyscy chłopi 
Str. Chłopskiego, a wie doskonale 
■ p. Stapiński. A  eżeli tak, to czło­
wiek mający bodaj odrobinę honoru 
niepowinien tak bezczelnie i pu­
blicznie kłamać. Ale co zhaczy ho­
nor u p. Stapińskiego, pieniądz to 
grunt i tem się tłumaczy ucieczka do 
jedynki, b o , tam są pieniądze. Panie 
Stapiński powiedz szczerze, ileś do­
stał na wybory? Bo my znamy Twój 
oszczędny charakter, a przed wybo- 
ram., rozdawałeś grube sumy, a w Kra­
kowie na zieździe przed wyk luczeniem 
ze Str. Chł. nawoływałeś głośno, że 
kto potrzebuje niech przychodzi, a do­
stanie, aż p. Pluta tam obecny zwró­
cił Ci na to uwagę, że może ktoś

zrozumieć, że Str. Chł. się sprzedało. 
Bo my nie wierzymy, aby p. Stapiń­
ski tak bezinteresownie p. Marszałka 
chwalił.

A  powiedz nam panie Stapiński 
czy przypadkowo nie byli u ciebie 
ci wielcy kupcy świńscy, którzy nie 
chcą do syndykatu wywozowego do­
puścić szeregu innych kupców, aby 
oni tylko na chłopskiej krwawicy ro­
bili interesa. Opowiadają, że oni jeź­
dzili z pełnemi workami i argumento­
wali niemi, że jakby dużo kupców 
mogło świnie kupować, to by mus cli 
drogo chłopom płacić, a ty panie 
pośle Stapjński, tak gorąco ich bro­
niłeś, przemawiając za niemi w Sej 
mie, utrącając wniosek p. Pluty, w któ­
rym ten chciał, aby jąk najwięcej 
kupców do Syndykatu należało, bo 
wtedy będzie większa konkurencja i 
lepiej będą za świnie płacić. Powiedz 
czy przypadkiem nie byli oni i u 
ciebie.

Bo ■ nasze Stronnictwo Chłopskie 
wydaje dwa pisma ,,Gazetę Chłopską" 
w Warszawie i „Chłopską Sprawę" 
w Krakowie i nie zawsze prenume­
rata nam wystarcza. Muszą posłowie 
dopłacać, i z tem się nie kryjemy, że
i śp. sen. Miklaszewski dopłacał jak 
każdy inny poseł. Lecz „Przyjaciel 
Ludu“ własność p. Stapińskiego chy­
ba z 2.000 prenumeratoi ów się nie 
utrzymuje. A  zatem skąd reszta? 
Z nafty nie weźmie, z Klimkówki 
także nie, bo na co, cudów dziś nie­
ma, więc skądś się to musi pokrywać 1

Dziś na stare lata, ki sdyby należało 
{Dorzucić stare nawyczki i uderzyć się 
w piersi i powiedzieć „darujcie chło­
pi, ja z wami", poszedł p. Jaś za 
Bojką, do tych, których czaszkami 
miał dawniej ulice brukować, poszedł 
do wrogów chłopskich. Lecz najgor­
sze, ‘ że wciągnął za soba dwie nie­
winne ofiary pp. Madeja i Krempę.

Może się jeszcze obudzą w  nich 
dusze chłopskie i wrócą do swoich, 
bo cóż oni tam mają do czynienia 
wśród obszarników i magnatów. 
W  przeć iwnem razie zaśpiewają Wam 
chłopi z prawdziwą goiyczą „Requie- 
scat in pace".


